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Nie byłam pewna, czy to pierwsze objawy
klimakterium, czy też moje ciało tak zareagowało na widok, który
się przede mną objawił. Najpierw zrobiło mi się gorąco, potem
cała krew spłynęła mi do pięt, ana koniec poczułam zawroty
głowy iujrzałam mroczki przed oczami. Musiałam się oprzeć 
olatarnię. Sama byś tak zareagowała, gdyby to Ciebie dotyczyło. 
Wbiały dzień, wostrych barwach iprawie na wyciągnięcie ręki –
ana pewno wodległości celnego rzutu kamieniem! – miałam przed
oczami mojego Bogusia, który właśnie zajechał moim samochodem przed
obcą klatkę schodową. Wyszła stamtąd obca kobieta... No, może nie
do końca kobieta, bo prawie dziecko, wkażdym razie na pewno poniżej
trzydziestki. Inic by nie było wtym zdarzeniu szokującego, gdyby nie
to, że mój mąż wyskoczył wlansadach zsamochodu, żeby wylewnie
(zbyt wylewnie!) powitać to coś płci niewątpliwie żeńskiej. Ona
wdzięcznym ruchem zarzuciła mu ręce na szyję, zadarła nóżkę
obutą wniebotyczną szpilkę ina oczach całego miasta zaczęli
się całować. Okej, niechby na oczach całego miasta, ale dlaczego
na moich?
Ja stałam po jednej stronie ulicy, nomen
omen Poznańskiej[*], oparta olatarnię, apo drugiej stronie jezdni jakaś
niezawodowa, za przeproszeniem, migdaliła się zmoim mężem. „Byłym
– stwierdziłam – od teraz na pewno byłym...”.
Nie zemdleć. Tylko nie zemdleć. Gdybym
zemdlała, przyniosłabym sobie wstyd, aim satysfakcję. Oddychać
głęboko... Latarnio, podporo ty moja, dzięki za pomoc wciężkiej
chwili.
Skończyli się obściskiwać iwsiedli do
samochodu, abez ich gruchania stolica znowu zaczęła przypominać
cywilizowane europejskie miasto. Nieco się uspokoiłam. Już bez
obawy, że skończę jak fortepian Szopena, oderwałam się od latarni
izebrałam najpierw rozsypane zakupy, które wypadły mi zrąk, 
apotem myśli. Mordercze myśli. Znów poczułam uderzenie gorąca,
tym razem ze złości.
Tylko skończony głupiec wysyła żonę
wmiejsce, wktórym się umówił zkochanką. Wyobraź sobie, że
zeszłego wieczoru Boguś poprosił mnie oodebranie biletów wteatrze
Roma. Czyżby zapomniał, że mogę go tam przyłapać? Ale czegóż tu
się spodziewać po Bogusiu, przecież to standard, że ciągle zapomina,
gdzie jestem ico robię, apóźniej ma pretensje, że byłam albo nie
byłam. Teraz już wiedziałam, dlaczego omnie zapominał. Jego pamięć
została odświeżona, awłaściwie odmłodzona ojakieś dwadzieścia
lat. Może wzrok też mu się poprawi idojrzy niestosowność
sytuacji? Jednak na to bym nie liczyła. Przyda mu się raczej okulista
albo biała laska (laskę już, jak widać, miał), bo to zaślepienie
wyglądało na długotrwałe. 
„Czyli co teraz? Co ze mną? Czy on sobie
wyobraża, że będzie miał iżonę, ikochankę? Amoże on już nie
chce żony?”. Doszłam do wniosku, że muszę go oto zapytać. Dobrze,
zapytam, tylko najpierw oboje musimy się znaleźć wdomu. „Otrząśnij
się, Martusia, zszoku – powiedziałam sobie – bo jeśli za chwilę
się nie ogarniesz, to też zrobisz zsiebie widowisko”. Nie płakać,
nie płakać, tylko nie płakać...
*
W domu można już było dać upust
łzom. Zaopatrzona wdużą paczkę chusteczek higienicznych (dwieście
sztuk) usiadłam na ulubionej sofie iroztarłam tusz spływający po
policzkach. Płacząca kobieta, azwłaszcza ja, stanowi mało estetyczny
widok. Zapuchnięta, zasmarkana, zrozmazanym makijażem. Ale niby komu
miałam się teraz podobać? Bogusiowi? Dla niego nie warto zadawać
sobie tego trudu, ponieważ on moim wyglądem nie był zainteresowany. Ani
wyglądem, ani niczym innym.
Telefon.
–Kochanie, wrócę dziś późno. Mam
konferencję, zostaw mi obiadek.
O, jednak znalazło się coś, czym mogłam
go jeszcze zainteresować. Obiadek zawsze zwabiał go do domu. Choćby
ziemia się trzęsła inadciągało tsunami, Boguś nie zrezygnuje 
zdomowego obiadku. Nawet na konferencji onim pomyślał.
„Zaraz. Jakiej konferencji? –
zreflektowałam się. – Chyba że ona się Konferencja
nazywa. Chwileczkę... Boguś właśnie jest zinną kobietą 
imyśli odomowym obiadku? Czas umierać! Już ja mu dam obiad! Cykuta
iarszenik. Niech się zwija wboleściach. Niech się pomarszczy
izzielenieje. Chociaż właściwie to może lepiej niech ona się
pomarszczy. O, nie! Dla kogo jak dla kogo, ale dla niej obiadków,
nawet zcykutą, szykować nie będę. Niech się sama żywi. Sądząc
ztego, co widziałam, to właśnie powinna zacząć się żywić,
bo chuda strasznie. No cóż, widocznie takie bardziej się Bogusiowi
podobają”.
Spojrzałam wlustro. Fakt, do
najszczuplejszych nie należałam. Chociaż gruba przecież też nie
byłam. Stanęłam bokiem, wciągnęłam brzuch, znów obejrzałam się od
przodu, przysunęłam się do lustra iprzyjrzałam rozmazanej twarzy. No,
gdyby mnie teraz zobaczył, do końca dni swoich nie wróciłby zżadnej
konferencji. Poślinionym palcem wytarłam smugi tuszu spod oczu. Obraz
nędzy irozpaczy.
I co ztego, że obraz nędzy irozpaczy? 
Aniby jak ma wyglądać kobieta, która właśnie się dowiedziała,
że jej mąż ma Konferencję?
Głośno wytarłam nos wmokrą chusteczkę,
wyrzuciłam ją, wzięłam drugą. Pudełko zchusteczkami stało przy
telefonie, więc odruchowo sięgnęłam też po słuchawkę. Czułam,
że jeśli zaraz komuś nie powiem, co mnie właśnie spotkało, to coś
mnie zadusi. Powiedziałabym Tobie, ale jeszcze się nie znałyśmy. 
Aswoją drogą, ciekawa jestem, co byś mi odpowiedziała.
Wybrałam numer Kasi. Długo nie podnosiła
słuchawki.  Nic dziwnego. Ma jeden aparat telefoniczny ido tego na
sznurku, więc nie chodzi za nią po mieszkaniu. Amieszkanie ma takie,
że zadyszałby się, gdyby spróbował za nią chodzić. Kiedy wkońcu
odebrała, sama była zadyszana.
–Halo.
–Boguś ma kochankę – wyrzuciłam 
zsiebie bez żadnego wstępu.
–Marta?
–Albo moje truchło, bo chyba już nie
żyję.
–Co ty gadasz? – zdziwiła się.
–Co ja gadam? Gadam, że mój ślubny
właśnie łamie śluby małżeńskie. ZKonferencją – mruknęłam
igwałtownie wydmuchałam nos.
–Piłaś? – spytała Kasia
podejrzliwie.
–Jestem trzeźwa jak kijanka, tylko
zdradzona przez własnego męża. ZKonferencją.
–Boguś cię zdradza?
–ZKonferencją.
–Jeśli ty nie piłaś, to ja muszę
się napić – stanowczo oświadczyła moja przyjaciółka. – Zaraz
uciebie będę. Mam tylko nadzieję, że go nie zastanę. Gdzie on
teraz jest?
–ZKonferencją – powtórzyłam jak
echo.
Jednocześnie odłożyłyśmy słuchawki,
po czym natychmiast wybuchnęłam niepohamowanym szlochem. „Okej –
stwierdziłam – popłaczę sobie, bo mi wolno, ale tak naprawdę ten
wiarołomca ani tym bardziej jego wychudzona flama nie są godni moich
łez”. Umówiłam się więc sama ze sobą: płaczę, bo mi smutno,
anie zich powodu. „Ogarnij się, Martusiu, bo nie możesz dać im
nawet cienia satysfakcji” – powiedziałam sobie. Niedoczekanie,
żebym miała wylać choćby jedną łezkę zpowodu złajdaczonego
męża. To on powinien płakać nad swoim upadkiem. Apanienka to już 
wogóle na nic nie zasługiwała, ani na łzy, ani na żadne inne płyny
fizjologiczne... „Na ten jeden też nie, ale widać tego niektórzy
jej nie żałują – zauważyłam ze smutkiem. – Aniech się nim
udławi. Tfu! Oczym ja myślę?!”.
Całe szczęście, że wtej chwili rozległ
się dzwonek do drzwi, bo nie wiem, na jakie manowce sprowadziłyby mnie
dalsze dywagacje na ten temat.
–Wzięłam taksówkę, żeby przyjechać
do ciebie jak najszybciej, bo samochód oddałam do warsztatu
– oznajmiła Kasia. – Idobrze, bo inaczej zwinka nici. Daj
kieliszki.
–Widzę, że naprawdę
potrzebujesz czegoś mocniejszego. Może najpierw zdejmiesz
płaszcz? Usiądziesz? Herbatka?
–Kawa. Aty tak na trzeźwo?
–Zdecydowanie – zapewniłam. –
Żadnych znieczulaczy. Muszę ogarnąć wszystko chłodnym
umysłem.
Odebrałam od Kasi płaszcz, zostawiłam go na
wieszaku iposzłam wstawić wodę na kawę. Kiedy otworzyłam lodówkę,
żeby wyciągnąć mleko, stwierdziłam, że oprócz nadwiędniętej
sałaty inapoczętej zgrzewki jajek jest wniej tylko światło. 
Ztego wszystkiego zapomniałam ozakupach. No proszę, pierwszy raz 
wciągu mojego małżeństwa zapomniałam napełnić lodówkę. Widocznie
zadziałała podświadomość, która uznała, że nie ma dla kogo
szykować frykasów. „Jak to? Aja? Przecież się nie odchudzam, 
ajuż na pewno nie zamierzam się umartwiać ztego powodu, że zdradza
mnie mąż” – zbuntowałam się. Trudno, zapasy spożywcze trzeba
będzie uzupełnić jutro. Na szczęście wdomu oprócz lodówki miałam
jeszcze barek izaraz go przenicowałam – ciasteczka, czekoladki,
batoniki, cukierki... Jak najbardziej nadawały się do wina, które
przyniosła Kasia. Rozłożyłam łakocie na eleganckich talerzykach, 
zktórych od lat nie korzystałam. Uznałam, że nie ma sensu zostawiać
ich na lepsze czasy, bo jak tak dalej pójdzie, lepsze czasy mogą
już nie nadejść. Poza tym, jeśli mnie szlag trafi ze złości, to
niedoczekanie, żeby zmojej porcelany jadła ipiła Konferencja. 
Wyciągnęłam również najlepsze filiżanki,
które kupiłam sobie (a jakże, sama sobie kupiłam) na trzydzieste
urodziny. No proszę, już wtedy nie mogłam liczyć na prezenty od
męża, które byłyby adekwatne do moich zasług dla naszego związku. Co
oznacza, że nie doceniał mnie od jakichś... mniejsza oto, od jak
dawna. Może już wtedy mnie zdradzał? Aporcelana była tak cieniutka,
że kiedy patrzyłam pod światło, widziałam przez nią palce.
–Czego szukasz wtej filiżance?
–Straconych lat – westchnęłam. –
Ale nie martw się, odnajdę. Akiedy już odnajdę, to je tak zlustruję,
że niektórym wpięty pójdzie.
–Daj korkociąg – zażądała
Kasia.
Otwarcie butelki, jak się okazało, nie jest
takie proste. Zazwyczaj zajmował się tym Boguś idobrze mu szło. Ale
oto nie było już Bogusia. Trzeba zacząć się przyzwyczajać do tego,
że nie tylko wino przyjdzie mi otwierać bez jego pomocy. Wkręciłam
korkociąg głęboko ipokonując opór krnąbrnego korka, wreszcie
uwolniłam cenny płyn zbutelki. Wzniosłyśmy kieliszki 
wtoaście. 
–Za co właściwie pijemy? – zapytała
Kasia.
Chwilę się zastanawiałam, czego wtej
sytuacji powinnam sobie życzyć.
–Po pierwsze za rozsądne rozwiązania. Po
drugie za mądre wybory, po trzecie... Na pohybel!
Wychyliłyśmy kieliszki
do dna ijednocześnie sięgnęłyśmy po ten sam kawałek
czekolady. Wybuchnęłyśmy śmiechem. Okej, może nie był to radosny
śmiech dwóch przyjaciółek, które spotkały się na pogaduchy, tylko
nerwowy chichot, ale rozładował napięcie nagromadzone od początku
spotkania. Wkońcu, na zimno ibez zbędnych dygresji, zaczęłam
opowiadać, jak doszło do przykrego odkrycia.
–Ico teraz zrobisz? – spytała
zniepokojem moja przyjaciółka. – Tylko błagam cię, żadnych
gwałtownych ruchów.
–Aniby jak? Łagodnymi ruchami? –
obruszyłam się. –  Mnie to można brutalnie, obuchem po
łbie, wbiały dzień wcentrum miasta, aja mam łagodnie ibez
wstrząsów? Potrząsnę nimi, ito porządnie... Tylko jeszcze nie
wiem jak. Wiesz, człowiek myśli, że wypadki samochodowe, rak izdrada
małżeńska przytrafiają się wyłącznie innym. Atu niespodzianka. 
Ito kto? Mój platfusowaty Boguś. Przecież on jest zbyt leniwy. Jemu
się nie chce nawet gazety sobie kupić. No patrz, jednak potrafi się
postarać, kiedy mu na czymś zależy. Szkoda tylko, że zależy mu na
czymś, na czym nie powinno.
Kasia milczała, idobrze, bo gdyby
wtrąciła jakąś złotą myśl, mogłaby zakłócić tok mojego
rozumowania. Przyznaję, miałam pewne problemy zrozumowaniem, ale czy
Ty byś jasno myślała wpodobnych okolicznościach?
Kontynuowałam wywód:
–Iczego on nie miał wdomu, że musiał
tego szukać utej kokoty? Wszystko podsunięte pod nos. Koszula
codziennie świeża, uprasowana tak jak lubi – bez kantów na
rękawach. Wiesz, strasznie ciężko się tak prasuje, żeby nie zrobić
rękawów wkancik. Obiadek zdwóch dań, czasami ztrzech...
–Sądzisz, że tamta codziennie szykuje
mu deser?
–Obawiam się, że TAMTA sama jest na
deser. Ale mniejsza otamtą. Co ze mną jest nie tak, że znalazł
sobie inną?
–Rozum ci odjęło, kobieto?! –
zaprotestowała Kasia. – Twój mąż uprawia seksualną partyzantkę,
aty szukasz winy wsobie? Porąbało cię?!
–Chyba faktycznie zgłupim się na rozum
zamieniłam –  westchnęłam. – Zaczekaj... Albo zmienię sposób
myślenia osprawie, albo bezsensownym gadaniem sama siebie wpędzę 
wkompleksy. Ustalmy fakty: mój mąż dopuścił się karygodnego czynu... Wykonał skok wbok ija teraz muszę na trzeźwo ibez emocji pomyśleć,
co ztym fantem zrobić. Cholera, jak to na trzeźwo ibez emocji? On
grzeszy, aja mam ztego powodu zadaną pokutę. Nie uważasz, że to
raczej on powinien się teraz zastanowić? Właśnie! Rzucę wniego
tematem iniech sam kombinuje, co dalej. Zawsze to ja rozwiązywałam
jego problemy. Koniec ztym! – oświadczyłam. – Polej.
Kasia posłusznie polała, atrunek był
przedni. 
–Wiesz co? Jak ciebie słucham 
ipatrzę zboku na wasze stadło, myślę, że ty przez całe życie,
aprzynajmniej małżeńskie, byłaś skupiona wyłącznie na Bogusiu
– zauważyła, nadgryzając herbatnika. – Może nadszedł czas, by
poświęcić się wyłącznie sobie? Córka dorosła, Boguś zorientowany
na inny cel... Zamiast przejmować się jego zdradami, zrób wreszcie to,
oczym od dawna marzyłaś, albo to, co zawsze odkładałaś na bliżej
nieokreślone później.
–Taaak, łatwo ci mówić –
mruknęłam. – Niby co mam zrobić?
–Coś wymyślisz. Tylko wżadnym razie
nie możesz mu pokazać, że cię zranił. 
–Ale itak mu powiem –
zdecydowałam. – Niech wie, że ja wiem. Niech się nie czuje bezkarny
iuprzytomni sobie, że nie ma do czynienia zidiotką.
–Czy jesteś pewna, że potrafisz tak
pokierować rozmową, żeby nie stanęło na tym, że jednak tę idiotkę
zsiebie zrobiłaś? – powątpiewała Kasia.
–Nie jestem pewna, ale się upewnię. 
Ajak już się upewnię, to pierwsza się dowiesz.
*
Nie powiem, żeby rozmowa zprzyjaciółką
wybitnie pomogła mi wuporządkowaniu myśli iżebym zyskała jasną
wizję przyszłości, wmałżeństwie czy też poza nim. Jednak wcale nie
zamierzałam zostawiać decyzji wtej kwestii Bogusiowi. On już jedną
podjął. Po prostu chciałam pozwolić mu się nad sobą zastanowić,
ale tylko zastanowić. Ikoniec. Decyzja należała do mnie. Wyłącznie
do mnie.
Przez dwie godziny spędzone zKasią
idłuższy czas po jej wyjściu mogłam nieco ochłonąć 
izracjonalizować przedpołudniowe przeżycia. Na tyle, że kiedy
wiarołomny mąż wreszcie stanął wdrzwiach, moja twarz nie
przypominała już kotleta schabowego bez panierki, nos – pomidora 
wmajonezie, arzęsy były świeżo pociągnięte tuszem iocieniały
suche, suchutkie, suchuteńkie oczy.
–Strasznie długo nas dziś zatrzymali –
oświadczył Boguś, zdejmując płaszcz irozluźniając krawat.
–Któż cię trzymał? Iza co? 
–Konferencja mnie zatrzymała. Zresztą,
ty itak się na tym nie znasz.
–Aha, KONFERENCJA... – powtórzyłam za
nim. – Może gdybyś mnie oświecił, tobym się na tym poznała.
–Zmęczony jestem – odburknął 
izajrzał do lodówki.
–Nic dziwnego. Na twoim miejscu bym
uważała – powiedziałam ostrzegawczo. – Przy twoim nadciśnieniu
takie KONFERENCJE mogą cię wykończyć. Jestem ciekawa, czy tej twojej
Konferencji powiedziałeś, że musisz zażywać leki, żeby nie dostawać
zadyszki, czy bierzesz je po kryjomu?
–Oco ci chodzi? – Wyjął głowę 
zlodówki ipopatrzył na mnie zdziwiony.
–Konferencja może się wystraszyć,
kiedy przy niej dostaniesz ataku częstoskurczu.
–Jaka konferencja?!
–Chuda. Blondynka. Pewnie
tleniona. Kurduplowata – wyjaśniłam zlodowatą uprzejmością. – 
Wczerwonym płaszczu, awłaściwie tylko górnej połowie płaszcza. Na
cały jej nie stać? Iw szpilkach. Nic dziwnego, że wszpilkach,
wkońcu czymś brak wzrostu trzeba nadrabiać.
–Oco ci chodzi? – powtórzył, ale
przy tym nie patrzył mi woczy. Za to udawał, że bardzo go zajmuje
odkręcanie butelki zwodą mineralną.
–Dobre pytanie. Oco mi chodzi? Może 
oto, że zawracasz wgłowie młodej dziewczynie, która powinna mieć tyle
rozumu, by sobie poszukać kogoś wbardziej odpowiednim wieku.
–Chcesz przez to powiedzieć, że jestem
stary? – obruszył się izauważyłam, że poczerwieniał. 
Wzruszyłam ramionami.
–Cóż, dość pokrętne rozumowanie,
ale... Wsumie... Owszem. Policz sobie: ile ty masz lat? Pięćdziesiąt
dwa. Aona? Dwadzieścia pięć? Taki „świński remis”. To
znaczy, że kiedy ona będzie wtwoim wieku, ty skończysz... zaraz,
zaraz... siedemdziesiąt dziewięć. Wyobrażasz sobie siebie przy boku
osiemdziesięciolatki? Azamierzasz skazać na taki los atrakcyjną
dziewczynę?
Boguś postanowił iść wzaparte.
–Co ci przyszło do głowy? Jaką
dziewczynę?
–Na własne oczy widziałam, jak się
do siebie bezwstydnie przyssaliście na środku ulicy. Awraz ze mną
widziało was pół miasta.
–Jasne... Nie mogłaś nic zobaczyć,
bo mnie tam wogóle nie było.
–Tam, to znaczy gdzie? –
podchwyciłam.
–No tam, gdzie mnie niby widziałaś
– odpowiedział wymijająco. – Scenariusze powinnaś pisać, zamiast
wymyślać jakieś głupoty.
Scenariusze? Też coś! Miałam już dość
jego pokrętnych wymówek.
–Boguś! Zachowujesz się, jak nie
przymierzając, moi chłopcy wzawodówce, bo dorośli zwykle wiedzą, że
kłamstwo ma krótkie nóżki. Nie będę się teraz ztobą handryczyć,
bo zrobiło się późno – zakomunikowałam zmęczona. – Powiedz
swojej Konferencji, żeby się lepiej zastanowiła. Ateraz dobranoc... Aha, inapraw zlew wkuchni, bo przecieka.
*
Źle spałam, więc kiedy się obudziłam,
raczej nie byłam wradosnym nastroju inie dałam rady wykrzesać
zsiebie zbyt wiele optymizmu. Tym bardziej że zobaczyłam, jak
mój mąż miotał się między sypialnią ałazienką, po drodze
przetrząsając wszystkie półki oraz szuflady itrzaskając nimi 
zteatralną furią.
–Nie widziałaś moich czarnych
skarpetek? – spytał zgłową wszafie.
–Przecież ty masz same czarne
skarpetki.
–Ale dziś potrzebuję czarnych 
zbrązowym paskiem –  odparł kapryśnie. – Gdzie są?
–Zakopane za stodołą.
–Czy ty musisz być taka wulgarna? –
Zrobił kwaśną minę. – Widzisz, że się spieszę.
Ja? Wulgarna? Wulgarne to jest
demonstrowanie seksualnych zachowań wmiejscach publicznych. Ja
byłam subtelna. Tylko po tym, co zobaczyłam, zrobiłam się asertywna,
ale to dla mojego męża (byłego) za trudne słowo. Zresztą szkoda
czasu ienergii na tłumaczenie mu tego.
–Okej, będę wulgarna tylko wtedy,
kiedy będziesz miał dużo czasu, akulturalna wtedy, kiedy będziesz
się spieszył –  ustaliłam, zachowując powagę. – Więc ci teraz
kulturalnie mówię, że jeśli twoich skarpet nie ma wszufladzie,
to znaczy, że są wkoszu na brudy.
–Jak to? Nie uprałaś? – oburzył
się. 
Ten facet naprawdę ma tupet.
–Uprałam – wycedziłam, tracąc
cierpliwość. – Jakieś trzydzieści par. Tej, której szukasz,
widocznie nie. Ajeśli wiedziałeś, że koniecznie potrzebujesz ich
na dzisiaj, trzeba było wczoraj pomyśleć iuprać samemu.
Boguś zamanifestował święte oburzenie,
ale byłam na to dziwnie izaskakująco dla samej siebie odporna. Gdzie
się podziało moje poczucie winy zpowodu niedopatrzenia obowiązków
małżeńskich? Ooo, zaraz... Jeśli oobowiązkach małżeńskich
mowa, to dopatrzyłam się, że Boguś ze swoich nie wywiązywał
się od... Ula la! Tylko ja, naiwna, uznałam, że mojemu mężowi
spadło libido. Ha! Libido! IQ mu spadło! Ito na tyle, że powinni
mu odebrać prawa wyborcze, ponieważ nie był wstanie podejmować
racjonalnych decyzji. Hmm... Aco zmoimi decyzjami? Miałam
jeszcze czas na zastanowienie. Byle nie przy śniadaniu, bo to grozi
niestrawnością.
Boguś zjadł, zostawił na stole brudne
naczynia ipognał do biura... amoże na konferencję. Apod zlewem
nadal kapało. Trudno, podstawiłam miskę.
*
Szczerze mówiąc, ucieszyłam się, że idę
do pracy. Przynajmniej przez jakiś czas musiałam myśleć oczymś innym
niż mój upadek. Jak to – mój? Bogusia upadek. Amoje powstanie,
bo wszak powstać po jego upadku muszę, ito jak najszybciej. Niby
leżącego się nie bije, ale ja już wolę bijatykę niż leżenie 
wponiżeniu. Leżenie wponiżeniu to domena tamtej pani.
Wyprasowałam więc swoją ulubioną bluzkę,
zpremedytacją omijając przy tym wzrokiem iżelazkiem mężowskie
koszule (niedoczekanie!). Zrobiłam staranny makijaż, włożyłam
rajstopki... później drugie (dobrze, że mam zapas), bo rajstopki
lubią robić niespodzianki. Przetarłam buty szmatką ibyłam gotowa do
wyjścia na ulicę. Na jaką ulicę? Na ulicy to skończy tamta pani. Ja
byłam gotowa do wyjścia do pracy.
Na przystanku nigdy nie trafiam na czas. Albo
ucieka autobus, który za wcześnie przyjechał, albo ucieka ten,
który jest spóźniony, albo nie ucieka żaden, bo go nie widać. 
Wkażdym razie nie ma żadnego, który mi pasuje, bo wszystkie inne
podjeżdżają całymi stadami. To jest reguła życiowa – właściwy
autobus przyjeżdża ostatni. Najdłużej czekasz na coś, co nigdy
nie nastąpi – prawo Murphy’ego. Wolałabym się nie spóźnić,
więc mam nadzieję, że autobus jednak nastąpi.
*
W tej pracy człowiek jest wszystkim. Od
portiera do menedżera. Tego dnia zostałam dekoratorem wnętrz,
gdyż właśnie odebrałam od kuriera przesyłkę zmateriałami
informacyjnymi dotyczącymi Niebieskiej Linii (nie mylić zBłękitną)
izaczęłam rozwieszać je wmiejscach strategicznie słusznych –
to znaczy we wszystkich gablotach informacyjnych wszkole iprzed
budynkiem. Stwierdziłam wduchu, że plakat promujący Niebieską
Linię raczej nie zmniejszy poziomu agresji wrodzinach patologicznych,
ale może zwiększyć świadomość ofiar co do możliwości obrony 
iegzekwowania swoich praw.
„Czy ja jestem ofiarą?” –
zastanowiłam się. Wkażdym razie nie przemocy. Jeszcze by tego
brakowało! Jeśli byłam ofiarą, to własnego zaślepienia ireżimu,
który narzuciłam sobie wmałżeństwie zBogusiem. Zostałam swoim
prywatnym dyktatorem. Takim domowym Fidelem Castro, jego mać. Jak
długo Kuba żyła pod jego rządami? Umnie też czas najwyższy
na rewolucję. Ewolucyjne zmiany raczej nie wchodziły wrachubę,
bo nawet gdybym się bardzo starała małymi kroczkami wprowadzić
modyfikacje zmierzające do samowyzwolenia, to itak zostałyby odebrane
jako zarzewie buntu niewolników. Mój feudał (sama go nim mianowałam)
nawet nie zauważył, że stał się wyzyskiwaczem. „Aponoć jestem
wyzwoloną kobietą... No... chyba jednak jeszcze nie. Ale będę –
postanowiłam. – Od dziś. Tylko co to znaczy? Przekonam się, jeśli
spróbuję”.
Stałam na krześle ze szpilkami do
przypinania plakatów wustach, na głowie miałam oparte drzwiczki
gabloty (co za kretyn wymyślił, żeby gabloty otwierały się jak klapa
do śmietnika?), kiedy podszedł do mnie uradowany szef. Jak miło,
że ktoś się cieszy na mój widok. Założysz się, że nie jest to
radość bezinteresowna?
–Pani Marto, dzień dobry.
–Dzdybry. – Jak miałam odpowiedzieć
ze szpilkami wzębach?
–Słuchaj, Marta, gardłowa sprawa.
Wyjęłam szpilki zust, bo chyba jednak
zanosiło się na dłuższą dyskusję.
–Amamy jakieś inne?
–Nie wygłupiaj się. Jutro zwala nam
się wizytator, wiesz, ten, zktórym ostatnio się ścięłaś.
–Mój faworyt od płatnego uczestnictwa
wzajęciach sportowych? – Nie lubię faceta. Wymyślił, że miasto
ma inne priorytety niż zajęcia sportowe imłodzież powinna za
udział wnich płacić. Akto wtedy zapłaci za powybijane szyby,
zamalowywanie graffiti izdewastowane przystanki? Chyba lepiej mieć
ich na oku wsalach gimnastycznych? Najbardziej kryminogenna wtym wieku
jest nuda. Ale widocznie pan wizytator otym nie wie. Chyba że chodziło
oinnego.
–Otego samego – rozwiał moje
wątpliwości szef.
–Tylko nie mów onim dzieciakom, bo mu
rozbiorą samochód na części.
–Nie chodzi ozajęcia pozalekcyjne,
ale odokumentację.
–Więc nie ma powodu do obaw. Dzienniki
są widealnym porządku. – Mój szef przykłada dużą wagę do
właściwego prowadzenia dokumentacji. Nieważne, co człowiek robi,
ważne, aby było mądrze napisane. Ale to nie jego wina. System tak
działa. Nikt nie sprawdza, co się robi, za to wszyscy sprawdzają,
co się pisze. 
–Wizytator będzie chciał zobaczyć
plan wychowawczy.
–To mu go daj – poradziłam
uprzejmie.
–My NIE MAMY planu wychowawczego. Ajest
potrzebny. Na jutro.
–Już to mówiłeś.
–No, to napiszesz?
–Ja? 
Niby dlaczego ja? Przecież od tego jest tak
zwany zespół wychowawczy, który funkcjonuje wkażdej szkole. Widocznie
wkażdej, tylko nie wnaszej. „Co nie znaczy, że ja mam robić za
cały zespół – przypomniałam sobie twardo. – Ja jestem singiel,
nie zespół. Właśnie... jestem singlem! Nigdy nie przypuszczałam,
że mogę nim być...”.
–Znasz wtej szkole kogoś, kto to zrobi
do jutra? Co ja gadam, kto wogóle jest wstanie to napisać? – Szef
próbował mnie wziąć pod włos, ale ja znam te jego metody.
–Faktycznie, nie ma nikogo. NIKOGO,
rozumiesz? Nikogo, bo ja też tego na jutro nie zrobię.
–No dobra. Wiem, że się
wygłupiasz. Tylko żeby gdzieś do dziesiątej był umnie na
biurku.
I tyle go widzieli. Na wszelki wypadek
omijał mnie potem przez cały dzień.
Coś mówiłam odyktatorstwie? Wyzwolonych
kobietach? Rewolucji? Jego mać! Asertywność się to nazywa! Jak mam
się wyzwalać zsamoucisku, skoro nie potrafię odmówić prośbie
szefa? Ico ztego, że szefa? Szef też człowiek, może raz na jakiś
czas (byle nieczęsto) usłyszeć „nie”. 
No inocka zgłowy.
Zresztą nawet lepiej, że będę miała
się na czym skupić, bo inaczej rozmyślania oostatnich wypadkach
chyba wypaliłyby mi dziurę wgłowie. 
W drodze do domu postanowiłam zrobić
zakupy. Wkońcu ktoś musiał zapełnić przestrzeń wlodówce,
inaczej zajęłyby ją formy życia zupełnie tam niepożądane.
Dlaczego, skoro mamy wielu mądrych
wynalazców, żaden jeszcze nie wymyślił samoprzynoszących
się zakupów? Nie myślę osprzedaży wysyłkowej, zostawmy sobie
przyjemność krążenia między półkami iwybierania towarów. Chodzi
oto, żeby koszyk, który własnoręcznie wypełniłaś, własnonożnie
przyszedł za tobą do domu. Wiem, dlaczego tego nie wymyślą. Bo to
faceci. Ipewnie tacy sami jak mój (raczej już nie mój) Boguś. 
Tu zróbmy dygresję. Pozwól, że
przedstawię Ci Bogusia. Może to nie jest najlepszy moment, ponieważ
ręce mam zajęte, aBogusia akurat tu brak, ale itak przybliżę Ci
jego postać.
Otóż Boguś ma jedną zaletę – jest
przystojny. Wzwiązku ztym wszystkie moje koleżanki uważają,
że Pana Boga za nogi złapałam. Woczy mi tego nie powiedzą, ale
zapewne przynajmniej kilka rozpowiada za moimi plecami, że na niego
nie zasługuję, bo jestem... Dobra, omnie później. Poza tym moje
koleżanki (nie mylić zprzyjaciółkami) uważają Bogusia za duszę
towarzystwa. Ja natomiast odnoszę wrażenie, że (jak śpiewała
Prońko) „robi małpę imam wdomu cyrk”, ale nic nie mówię,
bo towarzystwo jest zachwycone. Przez długie lata naszego pożycia
nieustająco musiałam wysłuchiwać tych samych dowcipów, notabene
ściąganych przed każdą imprezką zinternetu ićwiczonych przed
lustrem. Oprócz tego Boguś świetnie tańczy, lecz ja ztej zalety
nie miałam okazji skorzystać. Już na własnym weselu pląsał zco
atrakcyjniejszymi kuzynkami, aja wyłącznie zpodpitymi wujkami. Mój
mąż od zawsze obtańcowywał wszystkie wpatrzone wniego jak wobrazek
kobitki – oprócz mnie. Też byłam wpatrzona, ale widać on już wtedy
zerkał winną stronę. Wzeszłym roku całego sylwestra przesiedziałam
przy stoliku, bo zajmował się uprzyjemnianiem wieczoru paniom, które
przyszły na bal znietańczącymi partnerami. 
A ja pół nocy wysłuchiwałam pijackich
wynurzeń niedowartościowanego wynalazcy zpracowni mojego męża. Bo
mój mąż też jest wynalazcą. Niczego wprawdzie jeszcze nie wynalazł,
ale jest wynalazcą. Na wynalazki, których świat nie miał okazji
oglądać, zmarnował masę pieniędzy zgrantów naukowych, krajowych
iunijnych, plus wszystko, co sam zarobił. Zdaje się, że naukowo
nazywa się to nieudowodnieniem założonej wstępnie hipotezy. Za
każdym razem nie mógł jej udowodnić. Że też nikt tego nie
zweryfikował! Na niedoszłe wynalazki mojego męża poszły również
oszczędności przeznaczone na wesele naszej córki. Te zpuli na nowy
samochód ocalały, na szczęście, ponieważ kasę zmoich wypłat
ściskałam jak Lenin czapkę, więc tak naprawdę auto kupiłam
za własne oszczędności. Zresztą Boguś wżyciu nie jeździłby
starym modelem. Kłóciłoby się to zjego image’em. Zdzisiejszej
perspektywy widzę, że to image podstarzałego lowelasa. Boże, jaka
ja byłam ślepa!
Teraz zaczekaj na dalszy ciąg opowieści
oBogusiu, bo muszę się dostać do mieszkania, mając obie ręce
zajęte. Technika wchodzenia do domu, kiedy dźwiga się zakupy, polega
na odstawieniu obu siatek na ziemię, otwarciu drzwi, przytrzymaniu
ich nogą, podniesieniu ciężaru iprzekroczeniu progu. Ozamykanie
nie trzeba się martwić, bo wszystkie, zwyjątkiem wejściowych do
mieszkania, mają automatyczne dociągacze. Nie ma również problemu
zwyjściem zwindy, tu ręce można mieć zajęte, ponieważ drzwi
popycha się pupą. Wzeszłym tygodniu, korzystając ztej techniki,
wpadłam wprost wramiona sąsiada, który wmomencie mojego naporu
zdążył windę otworzyć. Straciłam równowagę itylko dzięki temu,
że mnie złapał, nie wylądowałam na tyłeczku. Pewnie gdyby Boguś
to czytał zamiast Ciebie, skomentowałby tyłeczek jako eufemizm, ale
między nami, kobietami, pozwolę sobie użyć tego określenia. 
Zauważyłaś, jak trudno ludziom
przychodzi nazywanie niektórych części ciała? Na palec nikt nie
reaguje rumieńcem. Ucho, nos, okej, ale tyłeczek? Jedno zpism, dla
którego opisywałam techniki relaksacyjne, wstrzymało mi artykuł,
bo użyłam słowa „krocze”. Oprawdziwym powodzie cofnięcia druku
dowiedziałam się zplotek. Ponoć redaktor jest wielce święto... Może lepiej nie użyję słowa, które mi się ciśnie, bo znów zabrzmi
nazbyt obrazoburczo, ale Ty wiesz, co chciałam napisać. 
Poproszę ozainstalowanie zamka
biometrycznego zamiast takiego na klucze, bo nigdy nie mogę ich
znaleźć. Niby są zawsze wtej samej kieszeni torebki, ale torebkę
mam albo „tył na przód”, albo ztej kieszeni wyskakują kolejno:
smycz zkartą magnetyczną do otwierania pokoju nauczycielskiego,
klucze od gabinetu, następna smycz zpendrive’em isłuchawki do
iPoda. Klucze na szarym końcu. 
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[*] Ulicę Poznańską
wWarszawie nazwano Pigalakiem, gdyż upodobały ją sobie panie lekkich
obyczajów.
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